
www.dziennikpolski24.pl PONIEDZIAŁEK, 8 MARCA 2010 B7

Sport

S P A R I N G  I V - L I G O W C Ó W .
Dunajec Zakliczyn – BKS Boch-
nia 1-4 (1-2). Bramki: Cabała 35 –
Handzlik 20, Krokosz 24, 69, Ko-
menda 86.
Dunajec: Migdał – Kusiak, Falkowski, Oś-
więcimski, Gwiżdż – Steć, Jarosz, Potok,
Włodarczyk - Czermak, Cabała oraz Maciosek,
T. Kubik.
BKS: Piątek – Komenda, Gawłowicz, Kas-
przyk, Rachwalski – Bajda, Buczek, Siwek,
Krokosz – Handzlik, Leśniak oraz Nowak,
Strach.

W spotkaniu, które rozegrane
zostało na bocznym boisku Du-
najca, obie drużyny  nie miały
możliwości w pełni zaprezen-
towania swojej aktualnej dys-
pozycji. Po opadach śniegu i
niskich temperaturach, płyta
boiska była zmrożona, a te
dość ciężkie warunki skutecz-
nie przeszkadzały piłkarzom
w ich boiskowych dokona-
niach. Mimo to sytuacji pod-
bramkowych nie brakowało, a
w takich warunkach znacznie
lepszą skutecznością wykazali
się czwartoligowcy z Bochni.

- Końcowy wynik tak do
końca nie oddaje tego, co
działo się na boisku, gdyż
przez większą cześć mecz z
Bocheńskim był wyrównany.
Rywale przewyższali nas lep-
szym wyszkoleniem technicz-
nym i bezlitośnie wykorzysty-
wali nasze błędy, po których
traciliśmy bramki. Sam wynik
mógł wyglądać o wiele lepiej
dla nas, lecz sytuacji sam na
sam nie wykorzystali Tomasz
Kubik, Łukasz Steć i Dominik
Cabała – podsumował grający
trener Dunajca, Wacław Ma-
ciosek. Ponadto trzeba zazna-
czyć, że zespół z Zakliczyna
wystąpił w mocno uszczuplo-
nym składzie, gdyż z różnych
przyczyn nie mogli bowiem
zagrać Mateusz Ludwa, Dawid
Pietras, Paweł Kubik, Michał
Nadolnik, Przemysław Libera,
Michał Pasek i Bartosz Mazgaj. 

W zespole bocheńskim
częściowo wyjaśniła się spra-
wa pozyskania nowych zawod-
ników. Jak na razie z trójki
testowanych piłkarzy na pew-
no na wiosnę zespół Bocheń-
skiego reprezentować będą
dwaj zawodnicy Hutnika Kra-
ków Andrzej Komenda i Ja-
rosław Siwek. Obaj piłkarze
zostali wypożyczeni z krakow-
skiego klubu na najbliższą run-
dę. – W tym tygodniu zarząd
klubu podejmie także decyzję
w sprawie Krzysztofa Krokosza
z zespołu Novi/Rzezawianka
Rzezawa. Wszystko jednak na
to wskazuje, że również ten
zawodnik w rundzie wiosennej
zagra w naszej drużynie – in-
formuje kierownik drużyny
bocheńskiej, Władysław Wój-
cik. 

W sobotnim sparingu tre-
ner Marcin Leśniak nie wy-
stawił do gry narzekających
na lekkie urazy Kamila Ryn-
dycha, Sebastiana Serafina i
Mateusza Więska, nie chcąc
ryzykować pogłębienia się kon-
tuzji tych zawodników. Ponad-
to z różnych powodów nie mog-
li wystąpić także Mateusz
Kaczmarczyk, Mateusz Kru-
czek i bramkarza Mateusz
Data. 

W sobotę BKS ma w planie
rozegranie jeszcze jednego
meczu kontrolnego. Potencjal-
nym rywalem jest Dalin Myś-
lenice, jednak rozegranie tego
sparingu uzależnione będzie
od tego, czy planowo roz-
poczną się rozgrywki trzeciej
ligi, w której rywalizuje zespół
z Myślenic.

(JB)

S P A R I N G  I V - L I G O W C Ó W .
Polan Żabno – Olimpia Wojnicz
4-1 (2-1)
Bramki: Nagórzański 33, Wróbel 42, B. Ki-
jowski 52, Janik 75-karny – M. Janicki 20.
Polan: Kurpisz – Nagórzański, Krzaczek, Ja-
chym, Grabka – Liro, Motyka, M. Kijowski, Trę-
dota – Daniel, Wróbel oraz B. Brożek, Wiatr,
Pytka, B. Kijowski, Janik, Mosio, Nogaś.
Olimpia: Stefański – Krawczyk, Bodzioch,
M. Kuboń – Biernacki, Ł. Kusion, Nosek, M. Mi-
chałek, M. Janicki – Dzierwa, D. Brożek oraz
Zapała, Wiśniewski.

Mecz kontrolny, który rozegrany
został na bocznym boisku Pola-
nu był wyjątkowo jednostron-
nym widowiskiem, w którym
zdecydowaną przewagę posiadał
zespół z Żabna. 

– Nie ukrywam, że jesteśmy
mocno rozczarowani sobotnim
sparingiem. Zespół Olimpii wy-
bitnie nas bowiem zlekceważył
przyjeżdżając w super rezer-
wowym składzie. Rywalizacja
na boisku nie miała więc naj-
mniejszego sensu, gdyż prze-
waga naszej drużyny była bar-
dzo wyraźna. W sobotnim me-
czu z Olimpią planowaliśmy
sprawdzić postawę naszych
bramkarzy, niestety okazało
się to niemożliwe, gdyż rywale
nie zmusili nas do najmniej-
szego wysiłku i praktycznie tyl-
ko kilka razy w trakcie meczu
gościli na naszej połowie. Za-
skoczyli nas w pierwszej
połowie, gdy Mariusz Janicki
po indywidualnej akcji wyszedł
na czystą pozycję i wykorzystał
sytuację sam na sam z naszym
bramkarzem. W dalszej części
pojedynku gra niemal
wyłącznie toczyła się już na
połowie Olimpii, która w dru-
giej odsłonie zupełnie przestała
atakować. Mając bardzo dużą
przewagę nasi zawodnicy za-
miast myśleć o poważnej grze,
po prostu bawili się piłką na
boisku, stąd mimo ogromnej
przewagi tylko cztery strzelone
bramki – relacjonował kierow-
nik drużyny Polanu Roman Ole-
ksy.

W zespole z Żabna tym ra-
zem zabrakło dwóch podstawo-
wych graczy Artura Wstępnika
oraz kontuzjowanego Jakuba
Hołdy. Po raz pierwszy w okre-
sie przygotowawczym na boisku
zaprezentował się natomiast
bramkarz Jakub Wiatr.

Sparing z Polanem był dla
zespołu Olimpii już drugim
meczem kontrolnym, jaki woj-
niczanie rozegrali w sobotę.
Przed południem podopieczni
Macieja Smagacza zmierzyli
się bowiem z drugoligowym
Okocimskim Brzesko. – Zdaję
sobie sprawę, że przyjeżdżając
do Żabna w mocno osłabionym
składzie zawiedliśmy oczeki-
wania kierownictwa Polanu.
Przyznam, że przeliczyliśmy
się nieco z naszymi możliwoś-
ciami kadrowymi i stąd taka
sytuacja. Prawdą jest, że po-
jedynek z Polanem mieliśmy
zaplanowany dużo wcześniej,
w ostatnich dniach z prośbą o
rozegranie meczu kontrolnego
zwróciło się jednak do nas kie-
rownictwo Okocimskiego Brze-
sko, a takiej drużynie nie mog-
liśmy przecież odmówić. De-
cydując się na rozegranie po-
jedynku z „Piwoszami” mie-
liśmy nadzieję, że poradzimy
sobie kadrowo także w meczu
z Polanem, stało się jednak
inaczej za co bardzo przepra-
szam w imieniu naszej
drużyny zespół żabieński – po-
wiedział kierownik drużyny
Olimpii Jarosław Grajewski.

(PIET)      

Bramki: Jamka 10, Ustjanow-
ski 53 – Grotek 87.
Tuchovia: Mleczko – Masłoń,
Niewola, Różycki, Lądwik –
Stec, Ustjanowski, Czyż, Jam-
ka – Gierałt, Stachoń oraz
Okaz, P. Ludwa, Wiśniowski,
Wantuch, Gut, Karwacki.
Wisła: Wielbłąd – Nizioł, Kro-
kosz, Siodlarz – Sarara, Ta-
bor, Cygan, Maślaniec, T. Śli-
wa – Kołodziej, Ł. Śliwa oraz
Buczek, Cienki, Grotek, G.
Mikler, D. Mikler, Kielian.

Pojedynek rozegrany zos-
tał na bocznym boisku Iskry
Tarnów. Zmrożona murawa
utrudniała jednak piłkarzom
płynne rozgrywanie akcji. 

W takich warunkach le-
piej prezentowała się grająca
o klasę wyżej drużyna Tu-
chovii, który zwłaszcza w
pierwszej połowie domino-
wała na boisku. Efektem jej
przewagi do przerwy, był jed-
nak tylko gol Krzysztofa
Jamki, a dogodnych okazji
nie wykorzystali Łukasz Gie-
rałt i Jarosław Stachoń. W
drugiej części meczu gra
była już nieco bardziej wy-
równana, lecz zawodników
obydwu ekip zawodziła sku-
teczność.

- Najważniejsze, że po grze
w tak trudnych warunkach,
żaden z moich zawodników
nie nabawił się kontuzji –
stwierdził krótko trener Tu-
chovii, Leszek Kraczkiewicz.
W sobotnim sparingu w
drużynie z Tuchowa z pod-
stawowego składu, ze wzglę-
du na obowiązki zawodowe,
nie mogli zagrać Bartłomiej
Grzebień, Dawid Żydowski i
Robert Truchan. Ponadto z
powodu egzaminu zabrakło
także Mateusza Miśtaka, któ-
ry po testach w Rzemieślniku
Pilzno, ostatecznie zdecydo-
wał się na dalszą grę w Tu-
chovii. Zespołu nie wzmocni
natomiast Dominik Kuboń,
który przez pewien okres tre-
nował już w Tuchowie. Za-
wodnik reprezentujący w
ostatnim sezonie Iskrę Łęki
przyznał, że w obecnej chwili
nie ma możliwości pogodze-

nia swojej pracy zawodowej,
z treningami i grą  na pozio-
mie czwartej ligi.

Nowy szkoleniowiec
Wisły Grobla, Mariusz
Krzywda po raz kolejny tes-

tował piłkarza Nadwiślanki
Nowe Brzesko Tomasza
Grotka. W meczu z Tuchovią
drużyna z Grobli wystąpiła
w nieco okrojonej kadrze,
gdyż z podstawowego składu

z różnych względów brako-
wało Jakuba Mikulskiego
(choroba), Mariusza Misy
(szkoła), Jarosława Krzyka
i Marka Budki (obaj kontuz-
je). (JB)

Powrót Miśtaka
SPARING IV-LIGOWCÓW. Tuchovia Tuchów – Wisła Grobla 2-1 (1-0)

Mateusz Lądwik z Tuchovii (w środku) w powietrznej walce z napastnikami Wisły: Pawłem
Kołodziejem (z prawej) i Łukaszem Śliwą. FOT. JAROSŁAW BODUCH

Rezerwa
rywali

Forma Bruk-Betu zwyżkuje
SPARING II-LIGOWCÓW.
Bruk-Bet Nieciecza – Juven-
ta Starachowice 6-1 (3-1)
Bramki: Szałęga 15, 25, Pro-
kop 41-karny, Cios 51, Szczo-
czarz 65, Kot 82 – T. Wójcik
8.
Bruk-Bet: Baran – Kleinschmidt, Ja-
cek, Cios, Zontek – Fedoruk, Cygnar,
Prokop, Kwiek – Smółka, Szałęga oraz
Budka, Szczoczarz, Metz, Ogórek, Czar-
ny, A. Wójcik, Kot, Leśniowski.

Pojedynek z trzecioligową
Juventą Starachowice był
dla niecieczan ostatnią grą
kontrolną przed inauguracją
rozgrywek rundy wiosennej
w drugiej lidze. 

Spotkanie rozegrano na
wyjątkowo dobrze przygoto-
wanej płycie boiska w Stra-
szęcinie z czego bardzo za-
dowolony był szkoleniowiec
Bruk-Betu. 

– Na tydzień przed inau-
guracją rozgrywek ligowych
szukaliśmy w miarę dobrego

boiska trawiastego, na któ-
rym można normalnie za -
grać w piłę nożną. Płyta w
Straszęcinie była w bardzo
dobrym stanie, początkowo
była może trochę zmarznięta,
ale swobodnie mogliśmy na
niej operować piłką i pro-
wadzić składne akcje ofen-
sywne. Przespaliśmy troszkę
początek meczu w defensy-
wie i rywale niespodziewanie
nas zaskoczyli strzelając
gola. Później byliśmy już ze-
społem zdecydowanie lep-
szym i praktycznie wszystko
mieliśmy pod kontrolą. Za -
dowolony jestem przede
wszystkim z postawy zespołu
w ofensywie. Nasze akcje
były nie tylko ładne dla oka,
ale i skuteczne. Zawodnicy
bardzo dobrze rozgrywali
piłkę i często dochodzili do
pozycji strzeleckich. Wiado-
mo, że wszystkich akcji nie
da zakończyć się strzeleniem
gola, dlatego jestem bardzo

zadowolony, że udało nam
się strzelić pół tuzina bra-
mek. Mimo że wynik tego
może nie odzwierciedla, to
muszę podkreślić, że trzecio-
ligowcy ze Starachowic byli
bardzo wymagającym spa-
ringpartnerem i zmusili nas
do sporego wysiłku z czego
też jestem zadowolony. Ge-
neralnie, na tydzień przed
rozpoczęciem rundy wiosen-
nej, uważam, że zespół jest
dobrze przygotowany do roz-
grywek ligowych. W czasie
okresu przygotowawczego
zrealizowaliśmy bowiem
wszystko to co mieliśmy
wcześniej zaplanowane, na-
tomiast forma drużyny wy-
daje się być coraz wyższa.
Mieliśmy jeszcze w planie
grę kontrolną z czwartoli-
gową Olimpią Wojnicz, ale
ostatecznie zrezygnowaliśmy
jednak z rozegrania tego me-
czu – stwierdził trener Bruk-
Betu Marcin Jałocha.

Z podstawowych graczy
Bruk-Betu w sobotnim spa-
ringu zabrakło Piotra Tra-
farskiego, który powoli wraca
już do treningu i w naj-
bliższym tygodniu powinien
już ćwiczyć coraz bardziej
intensywnie oraz kontuzjo -
wanych Waldemara
Dzierżanowskiego i Sebas -
tiana Ryguły.  

W drużynie Bruk-Betu
nową postacią jest masażys -
ta Dariusz Wolański, który
ma w swoim fachu bardzo
duże doświadczenie. W prze-
szłości pracował m.in. w ze-
spole Górnika Zabrze. 

W najbliższy weekend ze-
spół z Niecieczy na inaugu-
rację rundy wiosennej, w
meczu na drugoligowym
szczycie, zmierzy się na
własnym boisku z zaj-
mującym drugie miejsce w
tabeli Świtem Nowy Dwór
Mazowiecki.

(PIET)

Komenda i
Siwek w BKS


